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D zien n ik  len w ychodzi w S k ła d z ie  sztuk  p ięknych A .  
B r z k z i n y  trzy  razy tia ty  dzień, to ięgl: t e poniedziałek, Srzo- 
dc i  Sobole z dołączeniem kw artaln ie dw unastu  rycin m ód , 
których iedna. mezku. P renum erata  na 36 Sum erów , p rzy i-  
m nie się w  Stolicy , w kwocie Z łp : >■'). nu Prosytncyi Z ip: >8. 

         .

W yiątek  z  pamiętników pewnego znakomitego 
Polaka, p o d r ó ż uiącego po Francyi w roku 

1 7 8 7 .
...Jed e n  z najw iększych  banków faraonow ych utrzy­

m yw any był przez Hrabiego D iudre  w iego w łasnym  do­
mu. Prezentow ano m u M ajora B a g s  , Irlandczyka, m a- 
iącego reputacja, zapalonego gracza. Po ko lacy i, Hrabia 
D iu d re , zap rosił, iak zw yczajn ie , w szystkich Stołowni- 
ków  do gry,- lecz z okazyi M aiora, uczyniono nam  z iego 
strony  pro pozy ci ę w przy łożen iu  się do potrojenia banku, 
składaiacego się zw yczajn ie ze stu tysięcy franków ; W 
kilku m inu tach , złożono 200,000. Iran: na stół, do czego 
ia  i Markiz ( ieden z przyiaciół opowiadaiacego) nie rnaiąc 
bynaynm iey clięci poniterowaiiia tego w ieczora, p rzy ło - 
żyliśmy- się w  summie 4o0o. luidorów ; W idząc te przy­
gotow ania M aior, rz e k ł, obracaia.c się z uśmiechem do 
Hrabiego Diudre: „D om  Pański ma rep u ta c ję , że w nim
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gracze są ś lep i, biorący lu idory za soldy (‘ ; lecz iak w i­
dzę, tego wieczora nie myślicie państwo grać iak  dla z a ­
baw ki , nie przystoi mi więc iak tylko stosować się do 
gustu tak znakóm itey kom panii."

H rabia, na tę guskotiadę, godną Irlandczyka, nie d a t 
inne j1- odpow iedzi, iak ófiaruiąc M ajorowi va Banko. Nad 
wszelkie spodziwanie, nasz Rodam ont przy ią ł w y zw an ie , 
dobył z puilaresu w exlu na -łoo.ooo. franków ; lecz bez 
rew anżu. Za szóstem pociemnieniem, odk ry ł k a r tę , była 
t o , iak sobie przypom inani, czwórka; zagarnął 2 5 o,ooo. 
franków  w biletach bankow ych, a 2000. luidorów  w  zło­
cie , i w yszedł tryum falnie z sali.

Zadziwienie w idzów  trw ało  n iedługo, zało /ono  bank 
zwyczayny, i zaczęto p on jte row ać, iak gdyby dopiero do 
gry przystąpiono.

Żartow aliśm y z M arkizem , stoiąc pozy kom in ie , ze 
złego początku naszego now ićyatu B ankierow skiego, gdyż 
od chwili naszego stow arzyszenia się z sobą, nie trudnili­
śmy się iak sama, p o n ite rk ą , chociaż rnniey zyskowną niz 
trzym anie banku , lecz a00,000. franków  pozostałey w y- 
grauey pocieszało nas w tem  utrapieniu. Dwóyznaezność 
naszych żartów  ściągnęła na siebie uw agę grubego Barona 
Leodyiskiego, (Lióge) rozwalonego blisko nas na berzerce, 
a na którego nie dawaliśm y dotąd baczności.

„T rzeba iednakże przyznać, odezwał się nareszcie, 
i e  iak nie ledw ie w e w szystkiem , tak  i w  grze, Anglicy 
przeszli wszystkie narody  E uropy: Poznałem  ze sposobu
iakim Panowie rozum tiią o M aiorze, iż ieSteście z liczby 
konesforów , lecz poszedłbym o zakład, że naym uieyszey idei 
nie macic o przerabianiu piątki w  czwórkę." Markiz lepiey 
odemriie z podobnem i rzeczami obznaytniony, zapew nił 
Pana B arana , że nie iest frycem w  podobnych figielkach, 
lecz że nie daw ał bynaym niey baczności na grę Maiora. 
„O tó ż  ia P an u , rzek ł u słu żn y  B aron , całą tę taiemnicę 
naydokładniey w yiaśnię Posypuie się nieznacznie stolik, 
proszkiem  djamcntowym , tak , aby na nim spoczywała li­
czba nieparzysta, fro y k i, p ią tk i, lub siódem ki; w potrze­
b ie , za pociągnieniem , z tró v k i, fortunie się dw ó.yka, a 
piątki czw órka, a z siódemki szóstka.

i1* )  Sold w ynosi okuto 2  i J. g roszy  poi:



t P i z  skądże P an  B aron m oże w ied z ie ć , sp y ta ł s if 
M arkiz, że  M ajor tym  sposobem  w y g ra ł dzisiay  300,000. 
f r a n k ó w ? —  Zbył, że  iu tro  rano  p o d łu g  n aszey  um ow y, 
dostane od n iego trzecią  część sum m y, za nauczen ie  go tey  
s z tu k i—  A. ja c a ła ,  rz e k ł M ark iz , pon iew aż P an u  m ysi?  
tow arzyszyć. G dzie P an  stoisz ? ieże li ła sk a  ?

B aron  zaam barassow any  w zd rag a ł się z początku, 
po ton ie  M arkiza p o z n a ł, ż e  te n  m e p rzestan ie  na sam ych 
pogróżkach: d la tego d a l sw óy  adres, p rz y rz e k a n e  ze b ę ­
dzie nas czekał.—  . ,

S py ta łem  M arkiza, iak i ie s t lego p ro iek t. „W yciągnąć  
M aiorow i chociażby z g arła , w y szu le ro w an e  3oo  o o o . f r a m -  
C zv sadzisz, że  się p rz y z n a  do tego, co m u  B aron  zada- 
if, J. ' J ego K oligacya z tym  o szu s tem , k tó ry  u d aw a ł ze
go n ie  zna, dość go potępia, . , d r m a  a

N azaiu trz  o ósm ey z ran a  u d a liśm y  sie do B arona, a 
zn im  do H otelu , w  k tó ry m  sta ł M aiór—  le n  zdum ia ł się 
uyi  zaw szy nas w  to w arzy s tw ie  ze sw oim  socm szem .

(Dokończenie uastąpi)

B A Y K A 
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P a trzc ie , lak  się b ły sz c z ę  ia śn ie , 
T o m ów i I s k r a —  i g aśn ie .

A. N E G D o  T A.
Za czasów  R ządu  X iecia O sssony O.ssona) iako  N am ie­

stn ika K rólew skiego w  N eapolu, P ^ ’^ f ' aN eapol l i  I t r isk i 
n azw isk iem  M orelli m aiący p rzesz ło  la t 70. ch lu b ił się z. 
z ro b ił w ie lk i m aiątek  nie w y ie id ża .ąc  m gdy z N eapolu  
lak o ż  isto tn ie  lat 4 3 .  iu ż  m iiało  iak  m e  w y ru sz y ł się z 
M iasta i często p rzed  w szystkiemu p o w tarza ł ze n ic  go w  
ś w i e c i e  n ie 'z d o ła  w y prow adzić  z niego. X iąze  d  O sscne 
d o w iedz iaw szy  się o te in , p o s ła ł do mego 

•dneao z sw ych D w o rz a n , zabran iając m u l ^ a k  naysu  
row szą odpow iedzialnością i  po d  k a rą  .0 0 0 . la la ro w  
m ien iu  K ró lew sk icm  w yiezdzać z N eapolu,
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M orelli zdziwiony mocno takim  rozkazem , żartow ał 
w gronie swych przyiaciół, dodaiąc, i i  i bez tego rozkazu 
n ik t go nie po trafi w yprow adzić z Stolicy; iednakże szu­
k a ł wszelkich sposobów, dla docieczenia przyczyny, dla 
k tórey  .Namiestnik zabronił mu wyieżdżać z m iasta; lec* 
n a  próżne by ły  wszelkie Jego w  tey m ierze poszukiw a- 
n ia ;— nakoniec dręczony ciągle iiiespokoynością, u trac i 
sen , i naym ocnieyszy sm utek opanow ał zm ysły Jego. 
Chcąc się nakoniec uw olnić od tey  n iepew ności, k tóra go 
tak  mocno dręczyła, a zarazem dogodzić gw ałtow ney chę­
ci przestąpienia wydanego rozkazu , posyła Xieciu d’ Osso- 
ne Namiestnikowi j o o o . Talarów, sam czem prędzey wsia­
da do pow ozu i iedzie do k raiu  Papiezkiego, gdzie prze­
nocowawszy, w raca nazaiutrz do Neapolu.

Namiestnik uw iadom iony o iego pow rocie; ź danych 
1000. Talarów  posłał 5oo. dla Domu Dobroczynność!, a 
drugą połow ę odsyłaiąc MoreUemu kazał m u oświadczyć 
ze przestaie na 5oo. T alarach , chciał bowiem tylko poka 
zać iak trzeba z podobnem i iem u postępować. — a obra­
cając się do iednego z swych dw orzan rzek ł z uśmiechem: 
„ te raz  przekonałem  się dostatecznie, że to iest wrodzoną 
ułom nością ludzi ubiegać się za tern czego się im naysuro- 
w iey  zabrania i że się Sprawdza dawne to przysłowie: 
zakaz iest bodźcem naszych chęci.

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w y .  Dnia 1 8 . Kwietnia. Benefis P. Ho 
gH.słau>sHego\ Człowiek M odny, Komedya w  5ciu Aktach 
z Francuzkiego tłómaczona, i balet, W esele Krakowskie.__

Komedya. ta  naylepsza ze wszystkich, przez Pana Bo-  
a ssy  (Boissy) napisanych, zaledwo otrzym ała mieyśce w  
Repertoarze drugiego rzędu : a za le ta , k tórą mieć mogła, 
z  dość gładkiego wiersza, upadła w  tłóm aczeniu prozą.—  
G ra A ktorów  w  ogólności d o b ra ; Wyjąwszy, że naszem 
zdaniem, ciężko odpowiedzialnym bydź pow inien ten, kto 
Panu IV erO w skiem u , pominąwszy P. P. D m uszew skiego  i 
y tszpergera , rolę trzpiota mógł wręczyć.

Wesele w  O yćów ie, przedstawiaiąęe nam  rubaszne 
skoki naszych nieocenionych K rakow iaków , mile zawsze 
widzianejn będzie.
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